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W iadomości krajowe i Zagraniczne .
K r OL:  P O L S K I E . — W a rs  zawict. — D. 12 b. m. emar ł  
Jakób l ioląsłuw -Soćko, w dobrach swych T u rzec ,  obwo 
d/.ie łukowskim,--  •/. k tórego  pa.kjJJkakrać był^deptrtowa
n y r n  n a  s e j m  —
—  W  k r o tc e  da- się s łys / .eć  p ub l jc / .n ie. _ _ ^ t w a r a i  n
dowemi tyccilskiemi? 'przejeżd/.ające p r l ś z . ' l że j szą  s 
cę towarzys two śpiewaków tyrolskich,  z lbż pne  7, czte­
rech osób, dwóch mężczyzn  i dwóch k o b ® .

Do redaktorów G azęty fydląki/j.

Czytałem n i eda wno  w piśmie  W W p n n ó w  doniesienie 
o szkółce  wre wsi Lutu towie ,  obwo du  wie luńskiego ,  
w e d łu g  zasad bell-liankasterskicli założonej .  Dn ia  1 m a ­
ja v. 1). mia łem okazję hydź  na publ icznym popisie u c z ­
niów tej  szkoły ,  no k tó ry  jej funda tor  i dziedzic dóbr  
I t i tutowskieh,  znany  zaszczytnie z .swojej gorl iwośc i  o 
dobro^ publiczne,  JW.  Aloizy Bie rnacki ,  pose ł ]  
wieluński ,  wielu obywate l i  zaprosi ł .  Ani po t ra f i łbym 
oddać wrażenia,  jakie na  nas  wszys tk ich z rob i ł  n a d ­
zwycza jny postęp w naukach  uczniów teg.> do pióro- co 
powsta łego  insty tutu .  Nauczyl i śmy się tein wy/e j  ce­
nić dob roczynn ą  metodę, wza jemnego nauczania,  i -nikt)  
zapev\ne z Lut u to wa  meodjecha ł ,  niepowziąwszy nł&«1 
cnego przedsięwzięcia rozszerzania tego, dobrudź  ej- twa 
U siebie i po ca łym  kraju.  -Zacny gospodarz  powi ta ł  
nas,  i zagai ł  n ie jako  posiedzenie fho\< ą,  .której kópji  1 
dostawszy przypadkiem, mam sobie z ł  obowiązek  pra- fj 
wie podać ją  do wiadomości  p u b f i c t f r j  przez pismo £ 
W W P a n ó w .  Zawiera  ona  nie ty l k ^ > l i > n  n a u k  da wa -1  
nych  w szkole Iututowskiej ,  ale j  t f f e e  p rzew ażny ch  jf

myśli  o wychowan iu  młodz ieży  wiejskie'), godnych nie* 
dytacji  każdego  pa t r jo ty ,  każdego f i lant ropa .

-— ■ J e d e n  z  G o ś c i ,

G łos 3 TV, -Alojzego B i e r n a c k i e g o ,  posła  wieluh- 
iego,- p rzy  otwarciu p o p isu  publicznego, uczniów sz-io- 

vicfikiny w  D uluiówie  1 m ają  1828 r.
S z a n o w n i  i ł a s k a w i  G ości e /

Zaprasza jąc was na to miejsce,  źle przys poso bi ona  
do godnego .was .przyjęcia:  w porze roku ,  w k t ó r e j
Zatrudnienia- gospodarskie p lony  zabezpieczające,  by* 
tnośei  waszej, w domu wymagają)  uczyni łem k r o k  śmia'» 
ł y ,  z k tór ego  usprawiedl iwić wam się. winieneim P o ­
pis szkółki  wiejskiej ,  świeżo uporządkowanej ,  m rżeli 
być powodem dość ważnym do t rudnien ia  tylu tak zna* 
mieni ty ch osób?  Użyczcie mi sz. łas,  go. ście.cokolwiek 
uwagi  i cierpliwości ,  a może  uz ysk am wasz ła ska wy  
Wyrok.  Do tego  przedstawiam wam sz. g. zak ład  nie, 
ukończony ,  a p r ag n ę  aby  wasz p o b y t  tu te j szy  trw ale 
S prawi ł  na was wrażenie; p r a g n ę  aby kwia t  t en,  wvdal’ 
owoc ko rzys t ny  dla społeczności:  winienepi  dla L go 
dać wam klucz do zrozumienia  myc h zamysłów co do 
tutej szej  szkoły.

Uderzająca  to jest  ińkonsekwehcja  w zdaniach i c z y n ­
nościach indyw iduów i klass, iż lu b o  każdy cz łowiek  
mający  wychowanie ,  p rzyzna je  wyższą  wszechwzglę* 
d ń ą-jftzytećzń.ość człowieka ucywil izowanego • nad celo* 
więkiris l i rowego,  przecież spoglądamy z o b o j ę t no śc ią  na  
zostawienie ..w stanie n a t u r y  najliczniejszej kla-s-y i 
użyteczniejsze j w narodzie:  a w te j  ogólnej s p r a w ie  nuj-1 
waz.nieiszej.,  n i k t  się nie przyzna je  n i e t y l k o  do obowiąz­
ku d o k ł a d a n i a , s i c  w-tej mierze, dó do b r a  o g ó ł u ,  ale na­
wet wielu dzieli to z gu bne  dla Wuyar^siwcQ mhbuna*'
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ft\et fo  o'ś>v:*-ct5«i5ekjass;. ubożs/.ćj miało b yćs zko dl i we  dla |  oprócz  rolnic twa . Ta k  jest  sz. i ł a sk :  G. jak długo n i ] -
?.a możniejsze;.  Oboję tność  na s ta równe wychowanie  ludu  j l iczniejsza klassa zostaje bez edukacj i ,  t ak  d łu go  z o d a .  
yv m u s  sie, o b o k  ze nie je s t  zgpclna z uczuciem miłości  i n iemy narodepi  w y łą czn ie  ro lniczym,  eo raz u b o ż s z y m  
bliźniego.,  z ta pods tawą świętej: nasze; refigji,  j es t  s p r z e - « (D okończenie nastąpi.') ,
c /n a  z interesem,  śmia ło to mówię,  każdego: cz łonka  to-  ■ 
v\ nrzystwn, stojącego ńa jakim bądź szczeblu h ie ra rchi i  
jspoleazne/. Bogactwo i pomyślność  narodowa jest  albo- 
V ieni rezu l ta tem zarobków szczególnych: czem tych o gół  
jes t  większy,  czem szlachetniejsze są te zarobki ,  sk ła da ­
n c e  się z p ło dów n a t u r y  czy kunsz tu,  tern większy jest, 
w artości udz ia ł  p rzypada jący na  każdego mieszkańca kraj  u 
w  szczególnośc i . Obawę powyżej  oznaczoną  względem 
m n ie m an y ch  z ły c h  sku tków  z roszszerzonego oświecenia,  
zbijają g ru n to w na  rozwaga ,  doświadczenie,  i pow g a  nie­
zaprzeczona .  G ru n to w n e  oświeceń e człowieka  jeżeli bu ­
dzi w nim potrzeby  nieznane  dzikiemu,  to mu podaje zdru-  
gie'j s t rony sposoby zaspokojenia onych.  Ubogi ,  stając się 
przez  naukę  użyteczniej szym dla. spo łeczeńs twa,  staje się 
p rzez  to samo zamożnym ,  byle chciał  użyć  nabyt e j  zdol­
nośc i  i b y l e b y  b y ł  rządnym wużyciu  z a ro b k u ;  a i tego 
u c z y  oświecenie'. Mora lność zaś będąc  skutk iem niezawo­
dn y m  oświecenia,  j es t  hamulcem przeciw ż ą d z o m ,  na 
k t ó r y m  zbywa cz łowiekowi  n ie uk sz ta łc one m u.  Nie p o ­
piera także tej obawy doświadczenie;  dosyć będzie  na 
zbicie tego nie u g r u nt ow anego  twierdzenia,  wspomnić  
•tutaj błogi  stan Anglj i ,  N id er lan dów,  Niemiec i Franc j i ,  
p  lanie w tej muterj i  Lorda  Live rpool  min is t ra  ówczesne­
go  w kraju gdzie doświadczono najwięcej  rozszerzonego 
oświecenia skutków', p r zyznać  każdy musi  za przemożną  
powagę ,  a ten da ł  się słyszeć, w naradach  względem 
korzyśc i  wza jemnego nauczania,  z tern m n i e m a n i e m :
' „  Ż y j e m y  w wieku , ( te  są s ło w a . lo rda , )  w k t ó r y m  świat  
p racu je  nad ogól nem roz lan iem światła.  N iech  Bóg u — 
chow a aby myślano,  że jest jedna ga łęź  encyklopedycznego  
drzewa ,  "któraby b y ła  n iedos tępna  wszelkiej klassie to ­
warzystwa ,  mniej lub więcej ko rz y s tn e g o . “

Lecz pot rzebujemy* pomocy subtelne j d ja lek ty ki  i 
p r z y k ła d ó w  obcych,  aby się przekonać  o potrzebie u- 
powszechnien ia  .u pas n a u k  w wszystkie.i  klassach ludu? 
' j jynajmniej nie. R o z p a t r z m y  się g run tow nie  w naszem 
rzeczy  wistem po ło żeni u ,  i sądźmy dobrą  wiarą,  a pewno 
pójdz iemy,  co do kształcenia ludu ,  za p r z y k ł a d e m  na- 
rodóv\,  które,  lubo okolicznościami mnie'j od nas znaglo- 
iie t a k  yyielkje w roz lewaniu świat ła  czynią  pos tępy.  
Upadek  rolnictwa,  zubożenie aż do nędzy klassy n im  się 
t rudniącej ;  p rzemys ł  rękodzie lny  w r ę k u  cudzoz iemców,  
siić sąże  to dowody że rozszerzanie  oświaty jest  naszym o- 
Jiowiązkiem? Zas tanów my się gruntownie,  ap ew n o  zgodzi­
m y  sąę pa to, ze z tejjniędoli  j edynie upowszechnienie o- 
lw ja ty  wydzwignąć  nas zdoła.  Sąże p o pr aw y t r w a le  
polnicze i na wielką pomiarke  wykonalne  z robotnikiem 
3 7. dozorcą  n ieokrzesanym? nioznaż. zmodyf ikować spo-
pób zaprowadzenia  gospodarstwa,  w miarę zmieniających

11 AN C JA .— Posiedź
Mi nis te r  w o j n y  wnióś

dz.enie izby deputow anyęh dnia 16 maja. 
iósł, iż podł ug  pos tanowień  z d. 17 lut. 

1821, w'ojsko pow inno mień ludzi  286,000, a koni  54,000; 
że zaś jest  ty lko  ludzi  232,000 i 48,000 koni,  z t ąd  wi-' 
doczny  pokazuje  sie brak ,  k t ó r y  uz upełn i ć  należy,  P, 
Oe to u sprzec iwiał  się projektowi ,  r a d z i ł  przywrócenie 
gwajrdji .narodo wej i w y n u r z y ł  oliawę aby  dawni  mini .  
s t rowie niepowróci li .  Sy r i eys  de Mayr inhac  b y ł  za 
projektem. lJ uyra vau ,  Sa lverte ,  mówil i  przeciw pożycz4ce, 
a zatem żądali  przystąp ien ia  do p o r z ą d k u  dziennego.  
Vien.net i sprawozdawca  Sebastian! uważali  pożyczkę  jako 
konieczną .  IVa posiedzeniu  w dniu  17 m aja  rozt rząsano 
petycje osób p r yw a tn yc h ,  j akotó  off.cerów na półżołdzie 
domagających się zapła ty;  petycje ich odesłano do nij. 
ni st ra  wojny.  Pan Cadiot  b y ły  ka pi ta n  poda ł  petycję 
o p rzyw ró cen ie  do s topnia dawnego;!  pomimo wniosku 
pana  D u l e r t r e  aby  przystąpiono do porządku  dzienne,  
go,  odesłano ją do minist ra  wojny.  Względem innych 
pe tyc j i  p rzys tąp iono  do po rz ądku dziennego.  ( G .F . ) .

gję k o n i u n k t u r  handlowy ch i po trzeb?  doświadczenie od- 
pbwifld" na te zapytania,  że nic- Op uśc i !  nasz' ro ln ik  le-„ 
piiftsz, a b y  spróbować  ązcźęśęia w. ' rękódzie lmąch  lepiej 
pracę nacfgradzającychlnie.  Dowodzą  tego rozmai te  okoli-  
pjs kro/p nuanowjcie tutejszą,  gdzie się zdarzają posady wło 
Ścian, niedocljodzące p ięcm morg polskich,  zamieszka łe  [ 
przez 2 0  osób

P o r t u g a l i a .  —  s Lizbony dnia  3 .m a)a. —- Dnia 3
odby ła  się rada tninisterjalna,  na której  rozpoznawano,  
czy  Don Miguel  ma pozos tać  re je n te m ,  czy też  og to .  
sić się królem. Nie pos tanowiono jes zcze  nic stano wcze- 
go w tej  mierze,  ale sądzą powszechnie ,  że  się ogłosi 
k rólem dnia 8  albo 1 3  maja,  albowiem przywiązuje  on do 
dni tvc h  wi elką, wa‘gę. —' G a z e t a  urzędowa nape łn ioną,  
j e s t  adresami  rozmai tych  municypa lnośc i  oświadcza ją ­
cych sie za og łoszeniem Don Miguela kró lem,  i r o z u m o ­
waniami, dowodzącemi ,  że korona na leży mu się z 
moc y praw,u. „Za. zezwoleniem rządu  wysz ła z d r-»U«—»u_̂  
królewskiej  rozprawa o następstwie,  t ronu ,  w której  wy- . 
wiedz ione  są nas tępujące  punkta:  1 .) P o d ł u g  uchwały- 
kor tezów w L a m e g o ,  na l eży  się prawe nas tępstwo tronu 
synom z m a r ł e g o  króla Jana VI. 2 ) J a n  VI zostawił  dwóch 
syn ów ,  Don Pedra  i Don Miguela.  5 ) Postanowieniem z 
dnia 1 5  l istopada 1 8 2 6 ,s ta ła s ięl l razyl ja  krajem oddzielnym 

od Por tuga l j i  niezawisłym. 4 .) Obywate l s two por tuga l ­
skie u t raca  się przez  natural izacją w obcym kraju.
5) Don Pedro  na tura l izował  się w Brazyij i ,  kiedy się 
og łos i ł  C c e sa rzem  t e g o  kraju  i k iedy  s tosowną z ło żył  
p rzysięgę .  6 j) Rząd Por tuga lj i  nie może  p rze jść  nigdy 
na cudzoziemca,* 7 ,) Niewolno jes t  Por tuga lczykom 
pod karą śmierci  zezwalać na panowanie cudzoziemca.  
T ak  więc Don  Pe dr o  nie może obe jmować  rządów po 
o jcu  swoim Janie VI,  owszem prawym jego  następcą 
od 1 5  l i s topada i825< jes t  D j o  Miguel.  —- Dnia 2 5  kwiet- 
nia zgromadz i ło  się w Koimbrze w tam te jsz ym  kościele 
ka tedralnym ducho wie ńs tw o ze szlachtą,  ludem i ucznia­
mi ta mt e j szeg o  un iw e rs y te tu  i spisało akt  ogłoszenia 
Don Mignęła  królem sam ow ładny m P o r tug a l j i .— Go-

dnia 3  maja og łosz ony zo-niec francuzfci zapewnia,  ze dnia 5  maja 
nie mających żadnego  innego  za ro b k u  \ s t a ł  w Lizbonie  d e k r e t  Don Miguel .1, zwołu jący  dawno 

■ ' ' i Kor tezy ,  które się sk łada ją  z ducljo wjenst  wa sz lachty

i
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j ludn. Odpis tego  dekre tu  miał być p rze s ł any  ciału 
d y p l o m a t y c z n e m u  dnia 6  maja. Pos łowie  zag ra ­
niczni mieli oświadczyć ,  że zawieszą swoje urzędowanie 
jesii dekre t  t e n  do skutku przyjdzie.  Na wczorajszej  
radzie ministrów roz trząsano pytanie czyli don Miguel ma 
kazać ogłosić się królem. Dotychczas  ogłoszenie  to nie 
nastąpiło. Powiadają iż do 3 lub 15 b. m. zos ta ło odro ­
czone Gaze ta  krajowa nape łn iona  jes t  adresami roz ­
maitych władz miejskich,  p roszących  infanta aby przy ją ł  
t y t u ł  króla Dziś pos e ł  brezylski u rzędownie  ogłos i ł  
w'g ie łdz ie  zawarcie  pokoju miedzy Brazyl ją i Buenos-  
Ajres Wiadomość  fę przywióz ł  okrę t  p r z y b y ł y  do 
for to- Mówią iż gdy  okrę t  ten opuszczał  Rio-Janei ro,  
uzbrajan 1 e skadrę  która ma tow arzyszyć  Cesarzowi 
don Pedro w dalekiej  podróży ,  której  celu nie wym ie ­
niano, lec/, do której  uzyskał  zezwolenie izb. (G. B . )

Wiadom ości Nauk o we.
Chów, owiec merynosów w Polsce.

/D o k o ń czen ie .J

W. Bergierowi po podziele,  pozos ta ło  44.6 sztuk ma. 
cior i 27 t ryków. 1'rzy najściślejszem wysor towaniu,  
okaza ło  Się matek  3 electissima,  25 super  e lecta,  93 
e łec ta,  2 8 0  I m a,  104 l ida ,  36 l l l t ia ,  e łec ta  od 8 0  do 9 0  p r o ­
centu,  Ima  do go, lida  i Wilia do 70, równo cienkiej wełny  
wydadzą,  ź najrzadszą ogólną równośc ią ,  i nadzwyczaj  
piękną ząros łością wełny  na wszystkich częśc iach cia­
ła, połączoną dya to  w nością,  regul arnym wzros tem w e ł ­
ny,  i sk ładem kóńczys tośc i ,  tak iż wszystkie zalety,  
k tórychby tylko życ zy ć  sobie można  w ow cach  tak 
ulepszonych nie spuszcza jąc z oka pięknei  budowy 
ciała,  są zaspokojone.  I takowe za najpierwsze w kró­
lestwie polskiem uważane  bydź  muszą. Między bara- 
nami znalazło się 5 super  ełecta w, 4 elect i ,  1 0  Ima, 6 
l idu ,  i 2 ll lt ia .  Ostatnie 2 u t rzymuje  P.Bergier,  iź w po 
dróży  odmienione z o s t a ł y ,  co chociaż wydarzyć  sie 
mogło ,  to przecież wypadek ten  żadnego  wp ły wu  na 
ce lność kupna niema i j e s t  na dz ie ja ,  źe  przy takiej 
biegłości  w naukach zdoła  gospodarz ten  rozplenić 
nabyte  merynosy;  t e  5supe r  ełecta tryki, mają wpo- 
staci swego ciała i w e ł n y  takie pierwszeńs two,  że jak 
tegoroczne  nad/.wyczaj piękne jagnięta te g o  dowodzą,  
najpiękniejsze nadzieje dla naszego chowu merynosów 
z pewnością mieć możemy,  a gdy Bergier  chodowaniu 
owiec tyle się odda je ,  to też i j a  niemoge  moich naj 
szczerszych życzeń  w-tym przedmiocie zataić.

Maciory Wojc iecha  Ost rowskiego w Maluszynie,  w 
którego dobrach wszystkie owce rozga tunkowałem,  są 
jeżeli nie co do klassy, to w ty m  samym stosunku z 
najpoprawniejszych  ras owiec,  i tworzą u niego nad 
zwyczaj piękny szczep,  do k tórego  on jednego  z 5ciu 
super e łecta t r ykó w od W. Bergiera za 100 dukatów'  
kupił, 1 ten z przyjaźni  był  odstąpiony.  Puszczają sie 
iu do electów macior tryki  super electi,  łów elect i ,  a° do

II i llltiow  p rymy. Poprawne t rz ody  w innych d ob ra ch , ’ 
względnie da lszego  chowu Saskiej rasy,  również p o ­
myślne  rokują  nadzieje.  Wiele jednak spóźnienia  do ­
zna ł  Hr. Ostrowski przez  zakupienie 300 macior i kil- 
ku nas tu baranów od  hr. Mierosze wskiego z Zagórza ,  
ażeby  ty m  sposobem z czystej  krwi prędzej  p r z y p ro ­
wadzić cienkość we łn y;  lecz krzyżowanie takie nie 
odpowiedz ia ło zamiarom, a bez względu na ponies io­
ne wielkip koszta,  oy/ce i barany te  wyprzeda ł  w ł a ­
ściciel,  i zakupi ł  kilkadziesiąt  sztuk macior i 30 ba ra ­
nów ze stada JW. Aloyzego Biernackiego dziedzica 
dóbr  Sulisławic o p ó ł  mili od Kalisza, którego  owcom 
przyznać na leży  prawdziwą orygina lność czys te j  rasy  
saskiej,  a z t ąd t eż  t e r az  w całej t rzodzie JW. Woj­
ciecha  Os trowskiego ,  wyższe  własnośc i  w e ł n y  jako to: 
cienkość,  równość i regularność ,  zaczynają  być  p o ­
wszechne.  Gdy zaś ani chęć zysku,  ani p r ó ż n o ś ć , l e c z  
ty lko dobro pospolite w chodowaniu poprawnej sa.  
skiej rasy,  są u niego je d y n y m  zamiarem, to t e ż  i tutaj  
najpiękniejszych skutków spodziewać się należy. Je go  
barany do sprzedania w dobrach Małuszynie  z r e g e ­
s t rów prawdziwej  klassy, za cenę  s łuszną nabyte  być  
mogą.

l iównież wezwał  mnie JW. Hrabia Mieroszewski w 
Zagorzu abym jego  stado pr ze j r za ł  i moje  zdanie o 
niem udzielił .  W osobie JW.  Hrabi  Mierosze wskiego 
zna lazłem nieugiętego  mę ża ,  i zupełnie od danego  u- 
lepszaniu owiec,  lecz zasady w nabyciu t y c h  f a ł s z y ­
we, a środki do dopięcia te g o  mylne  b y ły  w jego  ow­
czarni,  więc też  jeszcze wiele do życzenia  pozostaje.  
Osobliwie zaś w stanowieniu macior nie dobrze  sobie 
postępowano,  przez co wyższe  przymioty  wełny  nie 
powszechnie w t rzodzie jego  okazują się. W tak pię­
knem, już  od wielu lat  z wielką starannością i kosztami 
rozpoczę tem przedsięwzięciu,  więcej stałości  o u t r zy ­
manie czystej  rasy  ż y c z y ć  należy.

Niechcę  i niepo winienem te go  zataić, której  o t w a r ­
tości właściciel  za z łe  poczyta ć  mi n i em oż e ,  iż tak 
jak  się dziś własności  j e g o  t r zody  okazują,  barany nie 
mogą w t r z y  Jata po sobie idące,  swoje j  po to ms tw u u- 
dzielić własności ,  które w wzrasta iących potomkach już  
w drugim roku całkiem upadają.  Prz yczyn a  teg o  j e s t ,  
że w tej  t rzodzie niedbano dotąd na w p ły w  czyste j  
krwi, lecz s ta rano się ty l ko  o skład  kończytośc i ,  i 
cienkości we łny ,  dla zapobieżenia tym sposobem,  d e ­
generacj i  , dopóki ta  własność przy po.prawności nie 
by łaby  się ukształci ła .  Właśc ic ie l  tej  t r z o d y ,  z ra sy  
oryginalnej  Pe trego,  p rz eszedł  na krew drugiej  rasy or 
ryginalnej Lichnowskiego; nie dosyć więc u twierdzone  
własności w e łny  okazują ws teczność  na  jego jagnię­
tach.  Jeżeli  więc właścic ie l  rozpocznie  zamianę krwi 
sys tematycznie  przez  orygina lne  Lichnowskiego bara­
n y ,  nie przez swoje własne,  w tenczas  dopiero pra­
wdziwe korzyści  otrzyma.  Posiada on dwa wyborowe 
ba rany  od Lichnowskiego przez k tóre  w kilku la tach  
takiej oryginalności  się dochowa,  jakiej  dziś żadna g ro ­
mada owiec  nie posiada to jest :  Lichnowskiego owiec  
wyższą poprawność  doprowadzoną  p rz e z p e t r e g o  w od.  
wro tnym stosunku.  Przyszed łszy  do. tej  oryginalności  
będzie musiał  s tarać się o dalszy postęp,  poczera dopiero
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ÓWee j e g o  w e d ł u g  z a l e t y  ce n ić  b ę d z i e m y ;  już  t e r a z  
n a w e t ,  p o j e d y n c z e  e x e m p la rz e  z a c z y n a j ą  wys ok ie  p r z y ­
m i o t y  o k a z y w a ć ,  l e c z  w Ijenczas do p ie ro  g d y  z a le ty  t e  
■w g r o m a d z i e  p o w s z e c l m e m i  się s t aną ,  za lę c ie my  je do 
ch ow u.  T r z o d a  W.  P i o t r o w s k i e g o  w D ą b r ó w n i e  dwie 
m i l e  o d  mias ta  Ko n iecpo la ,  k t ó r ą  r o z g a t u n k o  w a ł e m , n a ­
l eży  do p o p r a w n y c h ;  p o ł o w a  jej j e s t  p r i m a  i z a s ł u g u ­
je  n a  uw agę .

W i e l e  j e szcze  s tad r o z g a t u n k o w a ł e m ,  k t ó r e  się zaś 
d o  u ż y t k u  nieokaza- ły,  t e  później  w o s o b n y m  k a t a l o g i  
zamieszczę .  T e  t a k  u r z ą d z i ł e m ,  iż el ec ta ,  Ima,  I l d i  i I II  tiu 
d o  ch ow an ia  są  p rze zna cz on e .  N a t u r a l n i e  s t a n  o w czarn i  
m u s i a ł  się p rze z  to  b a r d z o  zmnie j s zyć ,  p o n ie w a ż  im w 
o g ó ln o śc i  na  t y m  o d z n a c z a j ą c y m  się c h a r a k t e r z e  z b y ­
w a ,  ale ta  b y ł a  n  aj pierwsza- i  n a j p e w n i e j s z a  d r og a ,  
k t ó r a  nas  d o p r o w a d z i  do t e go ,  co ju ż  z a t r w a ż a  obce 
k r a j e .  T y l k o  c i enkość  i c h a r a k t e r  w e ł n y  zapew ni  do 
c h ó d  o w c z a r n io m  bez  w z g l ę d u  n a  wsze lk ie  s tosónk i!  
czasowe ,  g d y  p rze c iw nie  massa w e ł n y  z n i e d o s t  i tem.ne-  
m i  wyższe  nu p r z y m i o t a m i  b e z  o d b y t u  zos tan ie ,  i h a n ­
del  jej upaś ć  musi .  O d e z w a  w po w sz e c h n e j  n i e m ie c ­
k ie j  gazee ie  do n ie m ie ck ic h  c h o d o w n i k ó w  m e r y n o s ó w ,  
k t ó r e j  . nam  gaze t a  p o l s k a  p o d  N r e m  86 r.  b .  w w y j ą t ­
k u  u d z i e l i ł a ,  g d z i e  z a r z u t y  są N i e m c o m  cz yn io ne ,  że z 
w i e l k ą  w ł a s n ą  sz k o d ą  c i enk ośc i  w e ł n y  za n ie d b u j  ą, i n a ­
to m i a s t  o massę  w e ł n y  się s t ara ją ,  r ów ni eż  nas  się d o ­
tyc zę .  C z y t a j m y  to  z a w ia d o m ie n ie  z u w ag ą ,  a p o s t r z e ­
ż e m y  w je g o  d u c h u  to  t r w o ż l i w e  p r ze cz uc ie  w z g lę d n ie  
dz i s i e j s zy c h  s to s ó n k ó w  h a n d l o w y c h ,  o b u d z o n e  p o d n o ­
s z ą c y m  się c h o w e m  ow ie c  w Po l sce .
N ie m a l  t ak  w a ż n ą  r z e c z ą  j a k  s o r t o w a n i e ,  j e s t  sp osó b  
u t r z y m y w a n i a  owiec .  Ż y w n o ś c i  s t a ra n n o ść  o k o ło  nich  
m o g ą  nad a ć  w e ł n i e  w y ż s z e  z a l e t y ,  m o g ą  ją u cz y n i ć  
m ię k k ą ,  m o c n ą ,  r ó w n ą  i g ię tką .  S z c z e g ó l n i e  zaś. 
ż y w n o ś ć  r e g u l a r n i e  p ięć r a z y  na d z i e ń ,  z j e d n a k o w y c h  
s k ł a d a j ą c a  się s t o p n i o w a ć  ma n a j w i ę k s z y  w p ł y w  na c a ­
ł y  o rgan izm  o w c y .  Mi ę kk o ść  w e ł n y  p o w i ę k s z a  się w 
m ia r ę  och ra n i an ia  o w c y  od  w p ł y w u  z e w n ę t r a n e g o  m o ­
k r a  lu b  n a w e t  c i ąg łe j  wilgoc i ,  n i e mnie j  od  z b y t  g o r ą ­
c y c h  o wczarni . i Jeśl i  p r z e c iw  ty m  p r o s t y m  u w a g o m  n a j c z ę ­
ściej  zawiniano,  tym ;w ię k sz y  p o p e ł n i o n o  b łą d  ze w zg lę d u  
p a s z y ,  z k tó re j '  z w y k le  p o w s ta je  m n ó s t w o  c h o r ó b ,  a 
c z ęs to  n a w e t  u p a d e k  ow czarn i .  B ł ą d  t e n  na tern po 
l e g a ,  iż na w i o s n ę  lub  w jesieni  w y p ę d z a j ą  na  pas tw is ­
k o  o w c e  z r a n a  bez  p o p r z e d n i e g o  udz i e la n ia  im ż y w n o -  
śc i -w  owczarni .  C z ę s t e  m g ł y  są p ra w d z i w ą  t r u c i zn ą  dla 
każde j  p o p r a w n e j  o w c y ,  ł a t w o  u l e g ł e j  w p ł y w o w i  wil­
goc i ;  c z c z y  ż o ł ą d e k  z ł a tw o ś c i ą  p r z y j m u j e  wilgoć ,  
k t ó r a  nas tę p n ie  zb iera  się pod sk ó rą  i o d e j m u j e  jej  s i l ę ,  
n a d a j e  j e j "ko lo r  b i a ł y  albo n ieb ies kaw y,  _ i czyn i  j ą  
n ie zd a tn ą?  do  p r z y j m o w a n i a  s o k ó w  p o ż y w n y c h  i do 
udz ie lan ia  ich w e ł n i e .  T y m  s p o s o b e m  u t r a c a  w e ł n a 
wsze lk ie  z a l e t y ,  j ak ie  p ie rw e j  po s ia da ła ,  w y p a d a  ze 
s k ó r y  i n i s z cz e j e  wra z  z ow cą .  N a  Itaki s t an  c h o r o b y  
n a l e ż y  mieć  w z g lą d  szc z eg ó l n i e j sz y ,  a s p o s t r z e g ł s z y  j ą ,  
u ż y ć  t r z e b a  n a t y c h m i a s t  t ak iego  l eka r s twa :

C o n c h a e  r e c e n t  u s t e ,  vel  C a l c e s  p u r a  r e c u s t a  semi 
un c iam.  Sal.  G e m m e  d e c r e p i t a t i s  sieci i ib ram unam. 
M .  D.  in vi t ro b e n e  ob tu r a lo .

N a  t r z y s t a  sz tuk o w ie c  dozis  p o w y ż s z a  j e s t  
dostateczna; dawać ją należy pomieszaną z m ą ­

ką p o ś l e dn ią  i w s t r z y m y w a ć ^  się z d o je n ie m  owiec 
p rzez  56 godz in.  Jeśl i  na w e ł n j e  o k a z u je  się jakowa 
t ł u s t o ś ć  i sk ór a  cz e r w ie n ić  się z a c z y n a ,  n a t e n c z a s  wi­
da ć  że  l e k a r s t w o  s k u t k o w a ł o ’. I n n y  b łą d  popełniają 
g o s p o d a r z e  p r ze z  l e k c e  waż en ie  s i ł  o w ie c ,  już  to w* 
cza-sie k o c e n ia  s ię ,  j u ż  p® okoc en iu .  O sz cz ęd zan ie  p0_ 
ży w ni e j s z e j  paszy  dla  p ok rz e p ie n ia  ma c io r ,  j e s t  p raw  
dziwą  s t r a t ą  i sp r ze c iw ia  się s y s t e m a t y c z n e m u  owczar ­
s twu.  K ot ne  o w c e  p o w i n n y  ile m o ż n o śc i  doznawać 
sp o c zy nk u .  Jagn ie  zos ta w a ć  powinno  p r z y  ma tc e  od- 
dzielnie p r ze z  dni c z t e r y ,  p o cz em  p rze z  dni 14 chodz ić  ma 
w ra z  ź m a c i o r ą  w g r o m a d z i s ,  a l e  nas tę pn ie  winno być od 
niej odd z ie lone ,  t ak j e d n a k ,  iżby p r z y s ą d z o n e  b y ł o  w per-  
w s z y c h  t r z e c h  t y g o d n i a c h  co d d z ie nn ie  c z t e r y  r azy,  w 
d r ug ich  t r z e c h  t y g o d n i a c h  t r z y  r a z y ,  w t r z e c ic h  trzech 
t y g o d n i a c h  dw a  r a z y ,  a w c z w a r t y c h  ty lko  raz na dzień, 
p o c z e m  z u p e ł n i e  s ię  od są d zą .  Jeśl i  m a c i o r y  nie dosyć 
m a ją  p o k a r m u  dla j a g n ią t ,  n a l e ż y  im miesz ać  do wody 
i s ieczki ,  l ub  do s t r a w y  ka r t o f l a n e j ,  n i e co  makuchów 
ln ia nyc h .  J n n ą  c h o r o b ą  dla o w i e c  s t r a s z n ą  j e s t  ospa, 
k tó r a  szczegó ln ie j  t e j  z i m y  o w cz ar n ie  po lskie ,  więcej 
niż k ie dy  bąć  nawiedz i ł a .  N i e k t ó r z y  śćciągnęl i  t ę  cho­
r o b ę  na sw o ją  o w cz ar n i ę ,  p r z e z  n ie w ła śc iw e  szcze p ie ­
nie o s p y ,  inni p og o r sz y l i  ją ,  nie  w ie d z ą c  jak sobie z 
n i ą ’ poradz ić .  P o n i e w a ż  c h o r o b a  t a  zd a je  się by ć nieod­
ł ą c z n ą  o d  n a t u r y  o w c y  i p r ze z  a t m o s f o r ę  się udziela,  
p r z e t o  l e k a r s t w a  na  nią za w sze  b y ł y  b e z s k u t e c z n e ;  j e ­
d y n y m  ś r o d k ie m  b y ł o  sz cz ep ie n i e  o spy ,  c z e m u  zawsze 
b y ł e m  p r z e c i w n y ,  a cz eg o  t e r a z  t y m  pewn ie j  od radzam,  
iż d o s z e d ł e m  le k a r s t w a  nie  za w od n ie  zas tąpić  m o gą ce ­
go  s a m o  sz czep ien ie  ospy.  S k ł a d a  się ono z n a s tę p u ­
j ą c y c h  rośl in:  J n g r e d je n c j i  F e l ix  M a s  h ipe r i cum prefo.  
r a t u m ;  C a ro l in a  Auca i l is ;  S cab iosa  Succi ssa;  Asso  Foet i .  
da; K am f o r y ,  siarki i kminku.  L e k a r s t w a  t e g o  u dz i e ,  
łić m o g ę  ż ą d a j ą c y m  za o p ł a t ą  u m ia r k o w a n ą .  Ieś l i  owce 
ju ż  ma ją  o sp ę ,  s z c z e g ó ln ie j s z ą  u w ag ę  z w r a c a ć  na l eży  na 
wiek c h o r o b y ,  k t ó r a  r o zw i ja  się w c z t e r e c h  pe r jodach:  
w p ie rw sz y m p o k az u ją  się s i m pt om at a  cho roby ,  
w d r u g im  w y r z u c a  się ospa ,  w t r z e c im  ją t r zy  s i ę , w c z w a r .  
t e j  zas yc h a .  W s zy s t k ie  t e  zm ian y  o d b y w a j ą  się czę­
s t o k r o ć  w p rz e c ią g u  ośmiu  dni ,  a za k aż d y m  pcr jodem 
in a c z e j  o b c h o d z i ć  się n a l e ż y  z c h a r ą  owcą .  Wspomnę 
tu  ty lk o  o p o s t ę p o w a n i u  o g ó l n e m  z c h o r ą  na ospę  gro. 
madą .  W p i e r w s z y m  per jo d z ie  t r z e b a  d aw ać  owcom 
p o d o s ta tk ie m  soli  i poić j e  t y l e  ile chcą.  O w c e  maja* 
ce j u ż  W yr z u c o n ą  os p ę ,  n a l e ż y  sz cz egó ln ie j  t r z y m a ć  w 
c z y s t e m  p o w ie t r z u '  i o b u d z a ć  ich p ragn ie n ie  wszelkie- 
mi sposobami ;  n a j l e p s z y  napó j  j e s t  o d w a r  ze słodzili,  
w i e c i e  sw ię ża  t r a w a  i k o n ic z y n a  w m ał e j  i lości ,  a w zi­
mie r z e p a  j e s t  d la  t a k ic h  owiec  na j l e p s zy m  pokarm em .  
K ie d y  j u ż  ospa  z a s y c h a ,  n a j s ku te cz n ie j s zy m  lek rsl 'wem 
są  kwas y ;  w t y m  ce lu  n a l e ż y  mieszać  do o d w a r u  ze 
s ł o d z in  t y l e  w i t r jo lu  ile go p o t r z e b a  do n ada n ia  odwa­
rowi  sm ak u  k w a s k o w a te g o .
• W .  Kamieńsk i  w P i e rz n i e  pod  C z ę s t o c h o w ą  r ac zy ł  

p r zy ją ć  na s iebie  u k ła d a n ie  się w z g lę d e m  wy nagrodzen ia  
z ty m i  właśc ic i e l ami ,  k t ó r z y b y  żądal i  o d e m n i e  ro zg i -  
tu n k o w a n i a  s w oi c h  g r omad .

F r y  cl: B a r łh e k  K P o l :  owiec i w ełny  S ort i er.

Do dzisittjszego num eru cioi^czasie Ner UU D ziehinka obvvie3ZCZŁ;lJ


